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L O N D Y N , (A FP). —  W  c z w a r te k  o k o ło  
godz. 1-ej p o  p o ł. u k a z a ł s ię  k o m u n ik a t 
o f ic ja ln y , o -zn a jm ia jący , że  p a r t ia ,  z w a n a  
w c z o ra j je s z c z e  ,,o p o z y c y jn ą "  u z y s k a ła  
w ię k sz o ś ć  m a n d a tó w - d o  n o w eg o  p a r la ­
m en tu . N ie  b.ędzie w c a le  p rz e s a d ą , je ś li  
p o w ie m y , że w ia d o m o śc i te  p rz y ję te  z o ­
s ta ły  w  k o ła c h  k o n s e rw a ty w n y c h  ze z d u ­
m ien iem , g ra n ic z ą c y m  ze  z g ro zą . N a leży  
tu  p o d k re ś lić  fak t, że  w  k o ła c h  ty c h  m o 
ż liw o ść  n ie u z y s k a n ia  w ię k sz o ś c i n ie  b y ­
ła  w ła śc iw ie  n ig d y  p o w a ż n ie , b ra n a  p o d  
u w a g ę . N a jb a rd z ie j  p e sy m is ty c z n ie  n a ­
s t ro jo n e  je d n o s tk i  s ą d z iły  je d y n ie , że  w ię  
k sz o ść  ta  b ę d z ie  m oże  n ie z n a c z n a .

W  k o ła c h  P a r tii  P ra c y  w y n ik  w y b o ró w  
w z b u d z ił o g ro m n y  e n tu z ja z m . J e d n o c z e ś  
n ie  la b o u rz y śc i  z d a ją  s o b ie  d o sk o n a le  
sp ra w ę  z o g ro m u  i p o w a g i o d p o w ie d z ia l­
n o ś c i ,  k tó r a  c ią ż y  n a  n ich  o d  te j chw ili. 
I w  ty c h  k o ta c h  re z u l ta ty  w y b o ró w  w z b u ­
d z iły  z d u m ie n ie , lecz , n a tu r a ln ie ,  z d u m ie ­
n ie  ra d o s n e , g d y ż  i tu  a b s o lu tn e  z w y c ię ­
s tw o  n a d  to ry s a m i w y d a w a lq  s ię  m a ło  
p ra w d o p o d o b n y m .

Protjrom Rządu fa r lii Prac?
L O N D Y N , (A sso c ia te d  P re ss]. —* K o n ­

s e rw a ty w n y  rz ą d  p re m ie ra  W in s to n a  
C h u rc h il la  p o n ió s ł k lę s k ę , k tó re j  ogtrom 
z a d z iw ił w sz y s tk ic h . P o to k  zw y c ię sk ich - 
m e ld u n k ó w  w y b o rc z y c h  p ły n ą ł n ie p r z e r ­
w a n ą  fa lą  do  b iu r  K le m e n sa  A ttle e  k tó ry  
o zn a ffn ił, że  p ie rw s z y  to  ra z  w  h is to r i i  
A n g lii P a r t ia  P ra c y  o trz y m a ła  w  g ło s o w a ­
n iu  z d e c y d o w a n ą  w ię k sz o ść . •

D z ięk i te m u  w ie lk ie m u  z w y c ię s tw u , 
rz ą d  P a r t i i  P ra c y  b ę d ź ie  m ó g ł u so c ja liz o -  
w a ć  c ięż k i p rz e m y s ł a n g ie lsk i , k o p a ln ie , 
b a n k i o ra z  h a n d e l z a g ra n ic z n y .

W y riik  w y b o ró w  n ie  zm ien i n ic  w  p o li­
ty c e  A n g lii w  s to s u n k u  d o  J a p o n i i  o raz  
w  je j  w y s iłk a c h  ce le m  u tr w a le n ia  p o k o ju  
w  E u ro p ie . '

Kio przejadł w wyborach?
LO N D Y N , (BBC). —  C z te rn a s tu  m in i­

s tró w  o b e c n e g o  g a b in e tu  p rz e p a d ło  w .w y ­
b o ra c h , m . in . m in is te r  w o jn y  J . G rigg , 
m in is te r  m a ry n a rk i  B randa®  - B ra c k e n , 
m in is te r  . o ś w ia ty  R. L aw , m in is te r  do  
s p ra w  In d ii A m e ja r

P rz e p a d ł , ró w n ie ż  s y n  ę łru rc h i l la  m a jo r  
R an d o lf  C h u rc h ill. —  P re m ie r  C h u rc h ill 
w y b ra n y  z o s ta ł  w ię k sz o ś c ią  17,000 g ło
6 Ó W .

LO N D Y N , (A FP). — G a la c h e r , je d y n y  
p o se ł k o m u n is ty c z n y  w  p o p rz e d n ie j Izb ie  
G m in, z o s ta ł p o n o w n ie  w y b ra n y  17,636 
g ło sam i, p rz e c iw k o  '15,55Cj, ja k ie  p a d ły  na  
k a n d y d a ta  s o c ja lis ty c z n e g o . D ru g  k a n ­
d y d a t  k o m u n is ty c z n y  P ira tin  w y b ra n y  zo 
s ta ł  w  L o n d y n ie .

N a to m ia s t  p r-zew ódca k o m u n is tó w  'a n ­
g ie lsk ic h , H a r ry  P o llitt, k tó ry  k a n d y d o  
w a ł w  W a lii, n 'e  u z y s k a ł rrfandath . P a d ło  
n a  n ieg o  15,761 g ło só w , p o d c z a s  g d y 'k a n -  
d y d a t  P a r t i i  P ra c y  o trz y m a ł 16,733.

X ę sk a  liberałów
P rz e p a d ł ró w n ie ż  z n a n y  p rz ę w ó d c a  lib e - 

'a łó w  q p o z y c y jn y c h  A rc h ib a ld  S in c la ir , 
^  m in is te r  lo tn ic tw a  w w o jen n y m  g ab in e

©slsfaic wgnilfi wyborów
Partia Pracy 
Konserwatyści 
(z liberałam i naród.)
Liberałowie 10
Komuniści 2 „
Inni 11 „

Dotychczas znane są wyniki z 624 
)W glosach wyniki przedstawiają się 

głosowało 9.877.163, za opozycją 14.977.849

389 mandatów (zyskała 216, straciła 3) 
212

(zyskali 7, stracili 182) 
„ (zyskali 4, stracili 10)
„ (zyskali 1)

okręgów. Pozostaje do obliczenia 16. 
jak następuje: — Za rządem Churchilla

N ieznane w historii A n g lii zw ycięstw o P a rtii Pracy, zw ycięstw o Socja­
listów  napawa M iędzynarodow y R uch Socja lis tyczny w ielką dum ą i en tu zja ­
zm em . To n iezw ykle i potężne ivydarzenie, które będzie m iało w pływ  nie 
ty lko  na losy A ng lii, ale i całego św ia ta , w zb u d za 'w  nas na jw yższą  i  n a jser­
deczniejszą  radość. To uczucie n iew ątp liw ie dom inuje dziś w każdym  socja­
liście, niezależnie od tego, ja k i  k ra j je s t jego ojczyzną.

Z w ycięstw o  nad h itle ryzm em  i  fa szyzm em  dokonane krw ią  serdeczną  
w szystk ich  ludów św ia ta  m iłu jących  pokó j nie mogło zakończyć się jed y ­
nie sa m ym  a ktem  zw ycięstw a. F a szyzm  bow iem  tk w ił sw ym i korzeniam i w  
u stro ju  kap ita lis tycznym , był jego n ieodrodnym  tw orem . L u d y  ^w y cię- 
skich państw  dem okratycznych  nie uw aża ją , że w alka  skończyła  1 się z 
chwilą zniszczenia  fa szyzm u  i h itle ryzm u . W  poszczególnych kra jach  m asy  
pracujące nie przerw ały w alki, podjęły ją  dopiero, aby w  uporczyw ym , 
ciągłym  w ysiłku  sięgnąć po ostateczne zw ycięstw o  —  po W olność i Socja ­
lizm L

M asy pracujące A n g lii w ypow iedzia ły ju ż  swe w ażkie słowo. Z a  ich  
wolą W yrażoną ka r tką  wyborczą, pójdzie rea lny czyn. M iędzynarodow y R uch  
Socja lis tyczny św ia ta  zna jdzie  jjla  sw e j działalności nowe, silne oparcie.

W asza radość, Toivarzysze z nad T am izy, k tórą  m anifestu jecie  na uli­
cach sw ych  m iast je s t dziś naszą radością. W asza wola ■ w alki o Socjalizm  
je s t now ym  bodźcem w naszych w ysiłkach  nad odbudową Polski, nad um oc­
nieniem  sił D em okracji dla dobra Polski, dla dobra P o lskiej P a r tii Socja li­
styczne j, dla dobra Św ia ta  Pracy.

c ie  C h u rc h il la . T a k  sa m o  in n y  w y b itn y  
p n zew ó d ca  lib e ra ln y , B ev e rid g e , a u to r  
z n a n e g o  p ro je k tu  refoirm  sp o łeczn y ch , n ie  
zo s ta ł w y b ra n y .

P o ra ż k a  je g o  w y w o ła ła  w ie lk ie  wraże-* 
n ie  w e  w s z y s tk ic h  k o ła c h  p o li ty c z n y c h , 
n a w e t w ś ró d  k o n s e rw a ty s tó w . W  o so b ie  
B e v e r id g e 'a  p a r t ia  l ib e ra ln a  t r a c i  6w eg o  
n a jle p sz e g o  te o r e ty k a  - e k o n o m is tę  w  Iz ­
b ie  G m im

Z n a n a  k o n s e rw a ty s tk 'a  lą d y  A ą to r p rz e ­
p a d ła , z w y c ię ż o n a  p rz e z  k a n d y d a tk ę  s o ­
c ja lis ty c z n ą .

Klemens R. Attlee
LONDYN (AFP) — Klemens Ryszard Attlee 

urodził się w Londynie w r. 1883. Studia odbył 
w kolegium Iłaileburg i na uniwersytecie Ox- 
-fordzkim. Praktykował jako adwokat w Londy­
nie. W pierwszym gabinecie Mac Donalda 
(r. 1924) był Attlee podsekretarzem stanu w Mi 
nlsterstwie Wojny. Od. r. 1935 był leaderem 
(przywódcą) Partii Pracy w parlamencie, zajaw 
szy to stanowisko po Jerzym Lansbury.

W maju r. 1949 Attlee wstąpił do gabinetu 
Churchilla jako lord strażnik Pieczęci Prywat­
nej, a od r. 1942 był wicepremierem gabinetu 
wojennego.

Jak wiadomo, Attłce bierze udział w konie 
rencji poczdamskiej, jako obserwator z ramie 
nia Partii Pracy.

E rnest l e v in
LONDYN (AFP) —  Znany przyw ódca socjali­

styczny, b. m inister pracy w wojennym gabine­
cie Churchilla, E rnest Bevin otrzym ał 17209 gło 
sów, przeciwko swemu kontr-kandydhlow i, kon­
serwatyście, który zyskał 6758 głosów, *

Bevin urodził się w Wafii, Za m łodu praco­
wał w kopalniach węgla. W  r. 1929 wszedł do 
parlam entu, gdzie zwrócił na siebie uwagę swo­
im zjadliwym dowcipem. Podczas ostatniej woj 
ny był jednym  z nielicznych deputowanych, kló 
ry odważył się zaatakow ać bezpośrednio polity 
kę Churchilla. Obecnie wydaje cieszący się wiel 
kim  powodzeniem tyg. lewicowy „Tribune".

Bevin przew idziany jest na m inistra spraw  za 
granicznych rządu socjalistycznego. ,

S t a f f o r d  G r i a p s
LONDYN (AFP) — Sir S tafford Cripps, który 

uzyskał 27975 głosów przeciwko 10073, zdoby­
tych przez kontr-kandydata z p artji konserwa 
tywne'j, w stąpił na arenę polityczną dopiero w 
r. 1931, licząc 42 lata. Najlepiej ze wszystkich

polityków angielskich Cripps zdawał sobie spra 
wę z-m ożliwości w ybuchu w ojny z Niemcami. 
Jego zdaniem, tylko ukonstytuow anie wspólne 
go fron tu  w raz z kom unistam i mogłoby w 
swoim czasie położyć kres ugodowej polityce 
Cham berlaina wobec Niemiec.

Kam pania, jaką wszczął w tym kierunku, 
wzbudziła ku niem u niechęć P artii Pracy, k tóra 
odmówiła połączenia się z kom unistam i, w 1937' 
roku tak, że musiał w ystąpić z partii.

Podczas wojny Churchill obarczył go ważny 
mi m isjam i w Moskwie i w Indiach. Następnie 
został Ministrem Zbrojeń, ale wobec opozycji 
pewnych elementów skrajn ie konserwatywnych, 
musiał ustąpić z gabinetu. Kilka miesięcy temu 
wstąpił znów do Partii Pracy.

Wybitni 4?iennikaK e posłami
LONDYN (AFP). Znany publicysta V e r­

non B artle tt, kandydat niezależny, został w y­
b rany  w  B ridgew ater 17.937 głosami prze­
ciwko 15.625, jakie o trzym ał kandydat • partii 
konserw atyw nej. B a rtle tt m a za sobą bardzo 
o ż jr tm n ą  karierę  dziennikarską i w  obecnej 
chwili pracu je  w liberalnym  dzienniku „News 
Chronicie".

Znany dziennikarz’ socjaHistyczny Fęot, re ­
dak to r politycamy „Daily H erald" odąiósł 
zw ycięstw o w iększością 2.000 głosów  nad 
H ore Belisha (narodow y liberał). W  r. 1935 
Belisha o trzym ał o 12.000 głosów  w ięcei, niż 
jego kom tr-kandydat. Belisha by ł m inistrem  
w ojny w gabinecie Chafnfoerlama. Anthony 
Eden, m inister spęaw zagranicznych został 
ponow nie w y b ran y  w  okręgu W arw ick  .więk­
szością 17.634 .głosów, OłrzYmał 37,110 gło-' 
sów, przeciw ko 19.476, k tó re  przypad ły  Che*- 
w orth ‘owi kandydatow i P a rtii P racy  z .tego 
okręgu.

Jak ohJiczwno k a rtk i w ?’ o rese?
■ LONDYN, (Polpress). P rasa  angielska do­

nosi, że specialni urzędnicy, działający pod 
kontro lą m ężów  zaufania, opróżniali uimy w y­
borcze, • przyw iezione ze w szystkich stron 
św iata. U m y  te zaw ierały  głosy,, złożone 
przez żołnierzy, m arynarzy  i lotników, stacjo­
now anych poza W ielką B rytanią.

Dia obliczen;a w yników  w yborów  przygo­
tow ano wiplką ilość m aszyn buchaltery.inych 
1 rachunkow ych najnow szego typu. Rzeczo­
znaw cy tw ierdzą  że m aszyny te są nieom yl­
ne. Podczas próby m aszyn obliczono 33.130.930 
głosów  w  ciągu 6 godzin.

Wywiad Benlćra z Atffce
t LONDYN (Polpress) Klemens Afctłee udzie­
lił w spółpracow nikow i agencji R eutera  w y ­
wiadu. w  którym  ośw iadczył:

W yniki w yborów  są ogrom nie ciekaw e 
i pouczające. D owodzą one. że n a p ó j  angielski 
w ypow iedział się za ias.no Okreśfoną po lity ­
ką, opartą  na zasadach przedstaw ionych w 
program ie L abour P arty . P ierw szy  raz w  hi­
storii Labour P a rty  odniosła tak  olbrzym i suk­
ces, k t ó r y  um ożliw ’ nam  realizację program u 
partii socjalistycznej.

Mówiąc o poiityąe m iędzynarodow ej Attlee o- 
świadczył: „W polityce zagranicznej mamy- dłu 
goletnie tradycje jeszcze z czasów ,,gdy A rthur 
Henderson był naszym M inistrem Spraw Zagra 
tocznych. Stanowisko nasze nie zmSfcniło się od 
tego czasu. Przy ustalaniu nowego porządku na 
świecie trzeba za wszelką cenę zapobiec możli 
wości wybuchu nowych konfliktów  zbrojnych. 
Nasza polityka zagraniczna pozostaje w ścisłym

związku z polityką wewnętrzną. Będziemy dą­
żyć do podniesienia stopy życiowej na całym 
świecie. Jestem  przekonany, że dem okracja bry 
tyjska może wnieść olbrzymi wkład w dzieło , 
budowy pokoju światowego i dob\obylu ludz­
kości.

Z ostatniej ch w ’li
LONDYN (BBC)
W czwartek po południa premier Chur­

chill udał się do pałacu Euckinghamskiego, 
by złożyć rezygnację ze stanowiska pre­
miera na ręce króla. Król przyjął dymisję 
i pomierzył tworzenie rządu przywódcy 
socjalistycznej Partii Pracy, Klemensowi 
Attlee.

O
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Japonia ma do wgbora
kapitulacje aibo zniszczenie

LONDYN, (International News Service). 
Churchill, Eden i A ttleę pow rócą zapew ­
ne do Poczdamu w  sobotę. Praw dopodob­
nie będzie im towarzyszył adm irał Mount- 
batten. Po zakończeniu obrad, oo nastąpi 
zapewne w przyszłym  tygodniu, W ielka 
T rójka ogłosi przypuszczalnie '  n iektóre 
pow zięte rezolucje oraz w ytyczną lipię 
ogólnej polityki światowej.

O czekuje się ogłoszenia ultim ątum  dp 
Japonii, k tóra  będzie m usiała w ybrać m ię­
dzy bezwzględną kapitulacją, a zupełnym 
zniszczeniem. O statnie sukcesy w ypraw y 
na Japonię, która^ znalazła się w coraz 
mocniej zaciskających się  kleszczach 
zjednoczonych sił m ilitarnych anglo - ame 
rykańskich, uważane są również za wynik 
obrad Konferencji Poczdamskiej.

LONDYN, (Polpres6). — Dowódca n a ­
czelny brytyjskich  sił zbrojnych na Dale­
kim W schodzie, lord M ountbatten przy­
był ,do Londynu. W  kołach dobrze poin­
form owanych przypuszczają, że po rożmo 
wach w stępnych z prem ierem  Churchillem 
w Londynie, M ountbatten uda się w raz z 
angielskimi mężami stanu  do Poczdamu, 
gdzie przeprow adzi w ażne naredy na te ­
mat działań w ojennych na Dalekim W scho 
dzie z angielskimi i am erykańskim i do­
wódcami wojskowymi. Przed w yjazdem  z 
Dalekiego W schodu lord- M ountbatten 
konfęrował z dow ódcą w ojsk am erykań­
skich na Pacyfiku generałem  Mac A r­
thurem.

LONDYN, ••(Associated Press). — Pomi­
mo tak aktualnego zagadnienia polityki 
w ew nętrznej, jakim  są  w ybory, p rasa  an­
gielska poświęca w iele m iejsca kom enta­
rzom do spraw  zew nętrznych, m. i&. w ia­
domości o wzięciu udziału przez adm ira­
ła M ountbatten w K onferencji Poczdam­
skiej. Obecności m arszałka Stalina przy 
odnośnych rozmowach, przypisuje się tu

olbrzymie znaczenie. W praw dzie Rosja
nie bierze udziału w  w ojnie z  Japonią,, 
jednakże zaproszenie do Poczdamu głów ­
nego- dowódcy w ojsk  z południow o - 
wschodniej Azji, podkreśla zainteresow a­
nie ZSRR dla spraw  Dalekiego W schodu.

,.Daily Telegraph" twiendzi, że adm irał 
M ountbatten odleci praw dopodobnie do 
Poczdamu w raz z Churchillem.

„DaQy Express" zaznacza, *8 wczoraj
m iały m iejsce dw a niezm iernie w ażne w y  
darzenia; złożenie spraw ozdania przez 
gen. G eorge'a Kenny, dow ódcę aliancki** 
sił lotniczych na Pacyfiku o  olbrzym im  
nalocie na  Japonię, będącym  krokiem  
w stępnym  do inwazji, oraz dek larac ja  an - 
gielskiego rzecznika w ojskow ego o  sy tu  
acji n a  Dalekim W schodzie.

Japonia chciałaby zawrzeć póki)
NOWY JORK, (Polpress). —  Agencja 

A ssociated Press donosi, z San Francisco, 
że stac ja  radiow a „Federal Com unica- 
tions” -przejęła audycję stac ji tokijsk iej, 
z której w ynika,, że Japonia gotow a jest 
zawrzeć pokój, jeśli Stany Zjednoczone 
złagodzą sw e w arunki i n ie  będą żądać 
bezw arunkow ej kapitulacji.*

Gdyby Stany Zjednoczone — pow ie­
dział speaker ątacji tokijskiej — chciały 
w prow adzić w  życie głoszone przez sie ­
bie zasady karty  A tlantyckiej, z w yjątkiem  
jej postanow ień karnych, to naród  japoń­

ski i Japońskie koła w ojskow e zaprzesta­
łyby działań w ojennych. Pomiędzy libe­
ralną A m eryką a Japonią n ie  ma w łaści­
w ie kw estii spornych". ,

A gencja A ssociated Press dodaje  do  te ­
go kom unikatu następujący  kom entarz: 
„Krążą uporczyw e pogłoski, t e  „W ielka 
T rójka" doszła do całkow itego porozu­
mienia w  spraw ie Dalekiego W schodu i 
że rezu ltat tego porozum ienia n ie  wróży 
Japonii nic dobrego, w idocznie pogłoski 
te dotarły  również do  Tokio".

Peiain spłshował przeciwno Republice
PARYŻ (Polpress). W trzecim dniu p ro ­

cesu oskarżony Petain oświadczył, że nie 
może udzielić żadnych wyjaśnień, gdyż nie 
słyszał zeznań świadków. Na pytanie prze­
wodniczącego sądu jak należy rozumieć 
to oświadczenie, Petain odpowiedział: 
„Nie wiem o co chodzi". O brońca Petaina 
wyjaśnił, że oskarżony ma słuch bardzo 
przytępiony.

PARYŻ ( P o lp re s s ) .  świadek Louis Marin, 
członek rady ministrów w czerwcu 1940 r..

Żol terze i oficerowie polscy na enlgrai
GSdcta się  pod rozkazy Rzqda Jedności Narodowej

LONDYN łPolpressl. Żołnierze i oficerow ie poi
scy w Anglii oddają się m ąsbwo do dyspozycji 
Rządu Jedności Narodowej. O głoszono tu n ie­
dawno odezwę do żołnierzy, lotników  i m ary­
narzy w której czytam y m. in.:

Polska została wyzw olona. W  niepodległej Oj 
czyźnie pow stał Rząd Jedności Narodowej, repre 
zentujący cały naród i uznany przez1 w szystkie  
państwa. Obowiązkiem  ’naszym  jest n iezw łocz­
ne podporządkow anie się Rządowi Jedności Na 
rodowej i Naczelnem u Dow ództwu W. P. w War 
szawie. Raczikewicz, Arciszewski, lir. Bór-Mbmo 
rowski i Anders nie m ają żadnych-podstaw praw  
nyeh, aby wym agać od nas posłuszeństwa. Zda 
ją sobie sprawę że dla nich nie ma m iejsca w 
Polsće. chcą abyście i wy pozostali na em igra­
cji tak, aby mogli wami dalej przewodzić i wy­
korzystywać was dla sw oich celów . s

Chcą oni skazać nap na w ieczną tułaczkę, pod 
czas kiedy w yzw olona Polska^łiczy na nas. /.a  
daniem i obow iązkiem  naszym  jest wziąć udział 
w odbudowie zniszczonego przez N iem ców kra­
ju, w obronie granic R. P., obejm ujących teraz 
prastare ziem ie polskie po Odrę i Nissę.

Apel do podporządkow ania się w ładzom  pol­
skim  i Naczelnem u Dow ództwu z m arszałkiem

P o ls k i  R o la  - Ż y m ie rsk im  n a  cze le , p o d p is a li  m . 
in. generałowie Prugar, Paszkiew icz, Modelski, 
Boruta - Spiechowicz i inni. Tą drogą w ierności 
Polsce, w ierności przysiędze żołnierskiej pójdzie  
cała Armia Polska na zachodzie.

W zyw am y w szystkich oficerów , podoficerów  i 
żołnierzy, aby nie dali obałam ucić śię ludzioln, 
którzy wyrzekają się swej Ojczyzny, działają­
cym  na szkodę Narodu, którzy chcieliby z nas 
zrobić najem ników

Odezwę podpisali: major lotnictw a Zaczkie-
wicz, ksjądz kapitan Pyszkow ski, kapitan Armii 
Krajowej A.- Gurczewski - Flicht, kapitan lotnie  
twa cyw ilnego KI. D lugoszewski, kapitan inży 
nier W. Kostecki.

znany polityk prawicowy w zeznaniach 
swych zarzuca Petainowi, że Wbrew wofli na­
rodu podpisał zawieszenie broni ze śmiertel­
nym wrogiem- Francji. Marin podał, że Pe 
tain sabotował pracę rządu i kategorycznie 
odmówił opuszczenia. Francji i kontynuowa­
nia watki. n *  - i - : t > u

Petain — zaznaczył świadek — pertrakto­
wał z wrogiem. I za to powinien być ukara­
ny. Marin w dalszym ciągu oświadczył, że 
zgromadzenie narodowe w Vichy upoważniło 
Petaina jedynie do opracowania projektu kom 
stytuteji, a nie do objęcia władzy. Petain jed­
nak nadużył pełnomocnictw', jakie otrzymał.

PARYŻ (Polpress). B. prezydent Albert 
Lebrun w zeznaniach swych wyraził się w 
ostrych słowach o Petainie. Petain — powie 
dział Lebrun — był niewątpliwie wmfieszany 
w spisek przeciwko Republice. Utrudniał on 
'ratowanie Francji w najcięższej jej chwili. 
Związał się z elementami defetystycznymi, 
które dążyły do porozumienia z Niemcami.

Gdy prezydent zaproponował oskarżone­
mu utworzenie nowego gabinetu, ten wyją! 
od razu z kieszeni listę, zawierającą spis 
członków gabinetu. Świadek zeznaje, że był 
zaskoczony tym. Później przekonał się, że 
lista ta została przygotowana przez ludzi, 
którzy zdradzili Francję. Na' pytane jednego 
z sędziów, Petain o‘wiadczvł, że na liście, 
którą rui at prży. sobie podczas, pertraktacją 
z prezydentem Lebrur.em, znajdowały się roz­
maite napiski. lecz nie.'zawierała ona składu 
przyszłego rządu.

Sprawy gospodarcze - na pierwszym planie
PARYŻ (AFP). Emile B u rd  w „l‘0 rd re "  

protestuje przeciwko tajemniczości, jaka 
otacza Konfereng|ę Poczdamską;

W artykule wstępnym „A urorę" czyta-

U. SS.H» R. A. d la  Z. S. R. R.
WASHINGTON (Associated Press). 'Na posie­

dzeniu Kongresu rozpatryw ane, było ostatnio  
w ystąpienie Rosji o przyznanie jej 700 m ilionów  
dolarów od UNRRA. Jeden z dyrektorów UNRRy 
poseł Hendrickson ośw iadczył, że organizacja za 
czyna odczuwać brak funduszów i że narody 
wchodzące w skład stow arzyszenia'będą m usiały  
podw yższyć swe kontrybucje, które obecnie wy 
noszą l°/o dochodu państwow ego.

Senator Robert Taft z Ohio w yraził powątpie  
wanie, czy Rosja otrzym a żądaną kwotę, gdyż 
UNRRA nie przeprowadza operacji na tak wiel 
ką skalę. Natom iast senator Tunnell, (Delawa­
re), ośw iadczył, iż Rosja w  tak w ielkim  stopniu  
przyczyniła się do zw ycięstw a nad Niemcami, 
iż m usi być uczynione w szystko co m ożliwe, by 
żądaniom  jej uczynić zadość.

Kom. Porozomtew. strontów lemohr.
Komisja Porozumiewawcza Stronnictw 

Demokratycznych w składzie: ob.ob. Kier- 
nlka i Bańczyka ze Stronnictwa Ludowe­
go, tow tow., B erm ana i Zambrowskiego z 
ram ienia PPR, jow.tow, Szwalbego i Cyran 
kiewicza z ramienia- PPS. oraz ob: Chajna z 
ram ienia Stronnictwa Demokratycznego na 
posiedzeniu w dniu 24 lipca 1945 r. roz­
patryw ała cały szereg aktualnych zagad­
nień politycznych. W iceprezydent Krajor 
wej Rady Narodowej, tow. Szwalbe poinfor 
m ował o- program ie prac Krajowej Rady 
Narodowej, a w szczególności o kontynu­
ow aniu prac przez komisję Krajowej Rady 
Narodowej w Czasie przerwy ójirad. Zapro­
szeni na posiedzenie ob.ob. Popiej i . Fel- 
czak oświetlili stan prac konsolidacyjnych, 
zmierzających do podjęcia, działalności 
przez Stronnictwo Pracy. Komisja Poro­

zumiewawcza postanowiła zwoływać regu­
larne posiedzenia co tydzień.

my, że sprawy ekonom iczne Niemiec są 
jednym z najważniejszych‘zagadnień obrad 
Wielkiej Trójki, k tóra podjęła się zagadnie 
nie to  rozstrzygnąć sama. Czy przemysł nie­
miecki będzie podlegał tak ścisłej kontroli, 
iż wyrabiać będzie rzeczywiście tylko to, 
co będzie miał nakazane, czy też przyzna­
na mu będzie swoboda tak, że pod róż­
nymi płaszczykami Niemcy znów p o ta ­
jem nie będą mogły sposobić się do nowej 
wojny? — zastanawia się au tor artykułu.

W ielka Trójka — pisze „A urorę" — 
pow inna znaleźć takie\ rozwiązanie świa­
towej sytuacji ekonom icznej by produkcja 
wszystkich krajów m iała na rynku swe 
norm alne miejsce i znikęły wreszcie kon­
kurencja i rywalizacja, wzniecające an ar­
chię handlow ą i wojny.

Powrót
. W etoraj rfntkowaWńmy oświadczenie 

c z ło n k ó w  PPS aU emigracji, w  Anglii, w 
k tórym  socjaliści po lscy stw ierdzają, ie  
b o t zastrzeżeń uznają Rząd Rzeczypospo­
litej, deklarują w szy s tk ie  sw e s iły  i w ia­
domości fachow e dla p o zy tyw nej, oliarnej 
pracy  dła odbudow y kraju  zniszczonego  
przez w ojną .1 p w orny terror hitlerow­
ski. K ontynuow anie dotychczasow ej emi­
gracyjne! po lityk i w yrażającej się w  zgu­
bnych sojuszach i ustępstw ach w obec fa­
szystow skich  czynn ików  sanacyjno - en­
deckich jest błędem  po litycznym  i w yrzą­
dzić m oże nieobliczalne szko d y  sprawie  
odbudow y i ugruntowania dem okracji w  
n a s z ła  kraju. , i

Tow arzysze nasi w yrazili chęć natych­
m iastow ego powrotu do kraju  uważając 
siebie za integralną część zjednoczonej 
Polskie] Partii Socjalistycznej.

Ta deklaracja, to uroczyste stw ierdze­
nie swoich celów  i'o b o w ią zkó w  w obec  
dźw igającej się  z-n iew oli i upadku O jczy­
zn y  jest jeszcze  jednym  dow odem , te  
w brew  w szelkim  m achinacjom  k lik i m ają­
cej na uw adze w yłączn ie sw oje  in teresy  
i n iskie pobudki zaspokojenia sw ych  cho­
robliwych ambicji, — socjaliści polscy  
karm ieni przez długi czas fałszywymi, 
zm yślonym i i oszczerczym i wiadomościa­
mi z kraju, umieli dostrzec praw dziw y  
obraz rzeczyw istości po lskiej i wyciągnąć  
jedyn ie  w łaściw e w nioski 1 konsekw encje .*

W rócą po latach w y gnania i n iepew ­
ności, po ciężkich przejściach, spowodowar 
nych cierpieniami swego, narodu, po znoj­
nej tułaczce przyjdą aby razem z nami w  
dalszym  ciągu stanąć u w arsztatu pracy  
dla państwa, dla klasy, k tórej służyli, 
przyjdą, "aby do końca w ierni stać w  słu­
żbie polskiego proletariatu. N auczeni do­
św iadczeniem  lat ostatnich, bogaci w  pra­
k ty k ę  w alki o prawa k la sy  robotniczej, 
podejm ą w  atm osierze wolności t dem o­
kracji sw oją pracę wśród mas, w ykuw ać  
będą z nami razem i pogłębiać ideę jedno  
ści proletariatu, w ysiłk iem  sw ym  i czynną  
postawą w zm ocnią jednolite stanow isko  
w szystkich*ludzi postępu^i wolności, w łą­
czą się w  oiiarne kadry  pionierów budu­
jących Polskę Sprawiedljwości i . Prawa, 
Polskę zdążającą do urzeczyw istnienia  
najp iękn iejszych  zasad równości I spra­
w iedliw ości społecznej....

W śród podpisów  znajdujących się pod  
deklaracją, zna jdujem y starych, w ypróbo­
w anych bojow ników , m ających sw oją  
kartę w dziejach polskiego ruchu robotni­
czego, każde nazw isko m ów i dobitnie, że 
wracają po latach przym usow ej rozłąki do 
sw ej Partii w ierni je j i uczciw i działacze.

Na czele grupy sto ją, tacy ludzie jak Jan 
Szczyrek przew odniczący lw ow skiego  
OKR-u, zaw ieszonego w  swoim  czasie za 
sw oją jednolitoirontow ą działalność przez 
ów czesnych dygnitarzy  partyjnych, — 
człow iek o niepospolitych zdolnościach  
niezłom nym  charakterze i n iezw yk łe j bo- 
jowośćl, Ludwik Grosield, stary działacz 
socjalistyczny, znany obrońca w ięźniów  
politycznych z okresu szalejącego" rodzi­
mego faszyzm u, działacz party jny  f zawo­
dow y Behicji z Przemyśla i w iele innych.

W itam y całym  sercem deklarację sta­
rych w spółbojow ników  o prawa k la sy  ro­
botniczej w  Polsce, słowa jakim i w  dekla­
racji określają sw ój stosunek do Państwa, 
Rządu i Partii są najlepszym  dowodem, 
że m yśli ich i dążenia idą nurtem  W yra­
żającym  pragnienia najszerszych mas lu­
dowych Polski.

K AR.

Przyjazd charge d‘ affaires Danii do Warszawy
WARSZAWA (Polpress). Dnia 25 bm. o godz. 

11,15 przyleciał do W arszaw y charge d'affaires 
duński p.‘ Johann V io f. Towarzyszyli mu p. F lo  
tjer burm istrz Kopenhagi, oraz dyrektor R u | 
dolf Ais i dyrektor Nogoard —  przedstawiciele  
interesów w ęglow ych Danii. Na lotnisku witali 
przybyłych: dyr. W yszyński i ob. Radziwiłł —  
z protokółu dyplom atycznego MSZ nowom iano- 
wany charge d'affaires R. P. w Sztokholm ie Je 
rzy Prański, dyr. W yrczewskr, oraz ob. Ciecha 
now iecki * M inisterstwa Żeglugi.

W A R S T W A  (Polpress).|'W  dniu 25 bm.* przy 
była do W arszawy delegacja duńska celem  prze 
prowadzania rozm ów z Rządem polskim  na le­
mat w zajem nych stosunków  handlow ych. W śród  
gości duńskich znajdują się: pp. Flotkjer, bur­
mistrz Kopenhagi, dyr. Rudolf Ais, dyr. Nogoard 
—  reprezentujący interesy w ęglow e Danii. Da­

nia jest. niezm iernie zainteresow ana w imporcie 
węgla z Polski, którego potrzebuje dla swego 
przem ysłu, gazowni, elektrowni i utrzymania w 
ruchu wytw órczości rolniczej. Polska jest zain­
teresowana w im porcie z Danii mięsa, tłuszczów, 
trzody, bydła i koni, a także w ytw orów  prze 
m ysłu duńskiego' Obydwa kraje ucierpiały w 
czasie w ojny wskutek rabunkowej gospodarki 
hitlerow skiego okupanta, m ają przeto głębokie  
zrozum ienie dla wzajem nych potrzeb, co daje 
gwarancje życzliw ego załatw ien ia .życiow ych  po 
trzeb gospodarczych zgodnie z interesam i obu 
krajów. W składzie obecnym  przybyła delegacja, 
reprezentująca przede wszystkim  potrzeby Danii 
w zakresie węgla. W  dniach najbliższych przy­
będzie deelgacja rządu duńskiego w celu zawar 
<Sa um owy opartej na wzajem nej Wymianie to 
warowej.

Amerykańscy robotnicy 
zwsedznjq Magnitogorsk

MOSKWA (Polpress). Do związku R a­
dzieckiego przybyła d ^ e g a c ja  A m erykań­
skich Związkowi Zawodowych. Goście zwie­
dzili Magnitogorsk. Kierownik delegacji a- 
merykańskiej Lincoln Evans oświadczył 
przedstawicielom prasy, że kom binat prze­
mysłowy w Magnitogorsku jest jednym z 
największych na świecie. Wyraził się on 
z uznaniem  o wydajności prac specjalistów, 
zajętych w kom binacie.

W  kj.lku w ierszach
R*Jio m eksykańskie ogłosiło, że b. premier 

H iszpanii republikańskiej dr. Juan Negrin oraz 
były m inister spraw zagranicznych Alvares dcl 
V ayo odlecieli do Europy.

LONDYN, (P-olpress). Agencja Reutera  do­
nosi. że ambasador Stanów -Zjednoczonych w 
Londynie Win ant zlożyt przyw ódcy  Labour 
P a r ty  Attlee gratulacje z , okazji' zwycięstwa 
wyborczego.

•O



jnaicte' milionów
B ron iąc  w Senacie am erykańsk im  sta tu ­

tu  M iędzynarodow ej O rganizacji B ezpie­
czeństw a p rzed  a takam i izolacjo,nistów, 
rrun. S tettinius pow ołał się m. in. na to , że 
w chwili podp isyw an ia tej K arty N arodów  
w San Francisco — statystyka u rzędow a 
obliczała już liczbę zab itych w  drogiej w oj 
n ie  św iatow ej n a  13 m ilionów , .niezależnie 
od znacznie w iększej cyfry rannych  o raz 
o fiar spośród  ludności cywilnej. U zm y:' >  
w ien ie sobie ogrom u  tych s tra t w ystarcza 
— dow odził S tettinius — by uznać za k o ­
nieczność stosow anie w szelkich środków  i 
sposobów , m ogących odw rócić n iebezp ie­
czeństw o now ej rzezi m iędzynarodow ej. A 
jednym  z tych najg łów niejszych środków  
zapobiegaw czych stać. się w łaśnie m oże i 
pow in ien  system  bezpieczeństw a św iatow e­
go, p rzy ję ty  przez delegację p ięćdziesięciu 
n aro d ó w  na konferencji w San Froncisco.

Gdy w m yślim y się g łęboko i pow ażn ie 
w  to, co pow iedzia ł Stettinius, uznam y bez 
zastrzeżeń słuszność 2ego  argum entac ji. 
W yobraźm y sobie tylko, co, znaczą w Isto­
cie słow a: ^ trzynaście m ilionów  zabitych", 
b io rąc  przy tym  pod  uw agę, że m ow a tu  o 
poległych żołn ierzach , to  znaczy ludziach 
w pełni rozw oju  sił m ożliw ości p ro d u k ­
cyjnych.

Śm ierć jedifego człow ieka nie tylko o- 
kryw a ża łobą jego najbliższych i burzy  — 
gdy chodzi o t. zw. żyw iciela — g o sp o d ar­
czą rów now agę rodziny , lecz za razem  czy- 
ni m niej lub  w ięcej do tk liw ą szczerbę spo ­

łe c z n ą ,  zm niejszając o jedność liczbę wy­
tw órców  d ó b r m ateria lnych  czy d ucho­
wych. Zależnie od  ro d za ju  p racy ; w ykony­
w anej p rzez zm arłego, 1 za jm ow anego  p rze 
zeń stanow iska, ten  ubytek  społeczny m o ­
że być m nie j lub  w ięcej uchw ytny 1 ob li­
czalny, pow sta je  on  jed n ak  zaw sze i jest 
czynnikiem  negatyw nym  w życiu zb io ro ­
wości. >

Śm ierć trzynastu  m ilionów  żołnierzy  
w śród  w allf  n a  lądzie, n a  m orzu  i w p o ­
w ietrzu  -T to  n ie  ty lko ża łoba trzynastu  
m ilionów  ro d z in  i arytm etyczny iloczyn 
zgonu jednostkow ego. P om ija jąc już kw e­
stię re n t w dow ich  i sierocych, n iem ało  w aż­
ną  dla finansów  państw ow ych, ta k a  śm ierć 
m asow a, ryczałtow a- w strząsa podstaw am i 
p rodukcyjnym i całych k ra jów  i k o n ty n en ­
tów , zak łóca p raw id łow ość ich gosp o d ar­
czego rozw oju , w yniszcza n a ro d y  n a ' całe 
dziesięciolecia p o d  w zględem  ekonom icz­
nym , społecznym , ku ltu ra lnym . U bytek m i­
lionów  istn ień  ludzkich, w yrw anych z k rę ­
gu p rodukcy jne j p racy  na ofiarę M olocho­
wi w ojny, jest s tra tą  g igantyczną i n ie p o ­
w etow aną. O znacza on a  dla całej lu d zk o ­
ści za trzym anie się, a w ięc cofnięcie, na 
d rodze postępu , W iodącej do  celów  p o ­
w szechnego rozw oju  i d ob roby tu . ,

Jeśli nasku tck  zgonu  jednego  człow ieka 
giną n ie jed n o k ro tn ie  w ielk ie, w artości d u ­
chow e i m ateria lne , ileż tych w artości o d ­
chodzi w nicość ze śm iercią trzynastu  m i­
lionów !... T akie straty  n ie  dadzą się o d ro ­
bić i pow etow ać: p o d  n ie jednym  w zglę­
dem  trzeb a  zaczynać o d  now a, w  innych

w ypadkach  w ypada myśleć tylko o tern, by 
proces naw iązyw ania ciągłości i zap e łn ia ­
nia ziejących luk  nie trw ał zbyt długo.

O fiary  ludzkie są, bfez w ątp ien ia , ńajtra- 
giczniejszą i najbardzie j do tk liw ą s tra tą  w 
ogólnym  bilansie w ojennym . Z burzone 
gm achy m ożna odbudow ać, zniszczone dro  
gi i m osty dop row adzić  do po rząd k u , zde­
w astow ane zak łady  p rodukcji, m aszyny, 
instalacje  — n ap raw ić  i u ruchom ić. Ale 
przyw rócić do życia poległego żo łn ierza 
nie zdoła nikt, m ożna  tylko p am ięć jego 
otoczyć czcią i p ietyzm em . P raw da, ludzie 
n ie  tylko giną, lecz i rodzą  się w czasie 
w ojny, i rodzić  się b ęd ą  n ad a l p o  je j za ­
kończeniu . Przyjdzie n a  ziem ię now e p o ­
kolenie, aby p row adzić olbrzym i tru d  o d ­
budow y. Ale konieczność tej odbudow y,

te  zniszczone gm achy, drogi, m osty 1 za­
kłady p ro d u k cji wymagają właśnie już dzi­
siaj, natychm iast, wysiłku rzesz m iliono­
wych dla celów  najpilniejszych, a w  ra­
chunku  dzisiejszych m ożliwości produkcyj­
nych , za b rak n ie  ogrom nej armii tych, któ­
rzy w ysiłkiem  swych rąk i m ózgów  m ogli­
by dzieło uzdrow ien ia  św iata przyśpieszyć 
i u ła tw ić znakom icie.

Trzynaście m ilionów  poległych, ta prze­
raż a ją ca  sw oją treścią cyfra, jest dla wszyst 
kich w spółczesnych, d la  ludzkości całej, 
w yrzutem  straszliwym , ostrzeżeniem  n ie­
w ym ow nie groźnym . Ten wyrzut nie m oże  
być zapom niany , to  ostrzeżenie ńie m oże
być lekcew ażone. *

•  *

B olesław  Dudziński

K obiety w życiu politycznym  
Francji

(Z rozm owy p rzep row adzonej z p rz e d ||a -  
wicielem  Generalnej K onfederacji P racy w 

Paryżu p. H enri R aynaud) 
K onstytucja francuska nie p rzew idyw ała 

m im o swego dem okratycznego  ducha u- 
działu  kob ie t w  czynńym  życiu politycz­
nym  k ra ju . D op iero  przy  w yborach  m u n i­
cypalnych w  czerw cu 1945 r. k o b ie ta  we 
Francji pierw szy raz  uzyskała czynne i b ier 
ne p raw o  w yborcze. W brew  przypuszcze­
n iom  reakcji, k tó ra  sądziła, że kobie ty  są 

'e lem en tem  zacofanym  i dopuszczone do 
głosu przyczynią się do  w yboru  k an d y d a­
tów  praw icow ych w ybory w ykazały, że ca­
ły ru c h  kobiecy jest naw skroś d em o k ra­
tyczny i obejm uje  wszystkie w arstw y od  
robotnic do ko b ie t ,z  wyższym wyksztalceA 
nem . * •

§ i fSiSlSsa S@£llI;E£!
■

Feudalizm  skupił w  rękach nie licznych  
w ielm ożów  całą ziem ią -  ziem ię orną, 
łąki, lasy, n ieużytki, jeziora, rzeki. W ła­
ścicielem  całego państw a b y ł król, cesarz, 
czy też książę, k tóry  W lenno  w ypuszczał 
o lbrzym ie po łacie tej swojej w łasności z 
bożej łaski — swoim w asa lom ,, ci skolei 
m niejszym  w asalom  i t.d. — ty lko  ■ chłop 
n ie  b y ł ani w łaścicielem  ani naw et dzie­
rżaw cą ziemi, którą od w ieków  zamiesz­
kiwał, j  od w ieków  potem  swoim  uży ­
źniał. s

Feudalizm , um acniając, się, zmniejszał 
pow oli ro lę g łó w i^ g o  -wielmoży n a  ko­
rzyść m niejszych i podciąga ł zarazem na 
d rab in ie  społecznej m ieszczaństwo, sku­
p ia jące  „się w  feu d a ln y ch  grodach. Pod­
ciągał d la tego , że bez m iejskiego rzem io­
sła, h an d lu  i bankierstw a obyć  mu się 
b y ło  w ciąż trtidniej.

M ieszczaństwo stało się silne -  ciągle 
bardziej tej siły  św iadom e. A g d y  i feu ­
d alna arystokracja zdała sobie sp ra w ę ,'ż e  
obok w yrasta  now y, przez n ią  w yhodow a­
ny, tw ór, k tóry  pew nego, dn ia zażądać 
może- sw ego miejsca p rzy  stolę obrad  nad 
lo s a m ip a ń s tw a  -  nastąp ić  m usiał n ieu ­
ch ro n n y  konflikt. I konflikt, po  dłuższym 
okresie narastan ia  sprzeczności i „bada­
nia pozycji w roga", nastąpił.

Dzień zw ycięstw a pierw szego, zw ycię-' 
stwa, które dzięki dalszym  kolejom  h isto ­
rii zaw ażyło na losach św iata całego -  to 
dzień  zdobycia Bastylii. Dzień 14 lipca,- do 
dziś św ięcony  przez Francuzów, jakp  dzień 
św ięta n a ’odow ego. Rewolucja Francuska, 
acz b y ła  rew olucją ( m ieszczańską, miała 
zdecydow anie społeczny w  sw ych zało­
żeniach charakter. Zw aliła feudalizm . W y ­
zwoliła z pod  jego ucisku  . o lbrzym ią rze­
szę mieszczan. I w yzw oliła  przede w szy­
stkim m yśl ludzką, która w  tem pie już 
przyśpieszonym  budow ać zaczęła fu n d a­
m enty  pod . now oczesne pojęcia : lib e ra ­
lizmu, dem okracji, socjalizm u u top ijnego  i 
w reszcie naukow ego.

14- ly  lipca  n ie  b y ł jednak  zw ycięstw em  
ostatecznym  burżuazji. Po napoleońskiej 
erze, p rzychy lnej dla m ieszczaństwa -  
nastąpił pow rót burbońskiej reakcji. A le 
dzieło zapoczątkow ane tak św ietn ie w  
dn iach  W ielk iej Rewolucji' n ie  um arło. 
Feudalizm  ginął. Jągo  ostatni m ohikanie 
dochow ali się, co praw da, do naszych 
czasów w  n iek tó rych  krajach  lesz już 
ty lko  jako osłab iona w arstw a ziem iaństwa. 
Ta warstwa dość po tężna jeszcze w  Rosji

carskiej, w  Prusach, a po w ojn ie  1914 —
1918 r. i w  P olsce, b y ła  jednak  ostatecznie 
ty lko  słabszym  partnerem - w ielk iego  ka­
pitalizm u. W ielk iego  kapitalizm u, k tóry  
stał się n iezam ierzonym  płodem  Rewo 
litej i, głoszącej w olność, praw a człow ieka 
i obyw afela.

W yrastać  zaczął w czesny, a wraz ze 
wżrostem  technik i — i now oczesny _ k ap i­
talizm, w ykazu jący  te same -  co n iegdyś 
feudalizm  “  tendenc je  w ładcze. Świetla­
n y : cel rew olucji francuskiej -  w olność, 
równość, braterstw o, p raw a człow ieka i 
obyw atela, -  s ta ły  się udziałem  drobnej 
ty lko g ru p y  najsiln iejszych  potom ków, 
w alczącego z feudalizm em  — mieszczań­
stwa. N ajsiln iejszych, k tórzy  z potom kam i 
pokonanych  feudałów  chętn ie  się podzie­
l i l i , - d la  siebie rezerw ując przede w szys­
tkim  jednak  w ładzę nad  • p ieniądzem , 
w ięc .i w ładzę faktyczną.

W  dalszym  . rozw oju rosły  . m ajątki, 
zm niejszało -się grono ich posiadaczy. W  
ostatecznym  b ilansie  państw o b y ło  p ry ­
w atną w łasnością k ilkunastu  — czy może 

Aiawet k ilku  ty s ięcy  rodzin -  w obec dzie­
siątek- m ilionów  w ydziedziczonych.

I znów  narastać począł konflikt, różnią­
cy  się jednak  od konflik tu  mieszczańsko- 
feudalnego. Różnice (mimo, iż ń ie  brak  
b y ło  podobieństw ) w y n ik a ły  z okresu h is­
torycznego, w  Jakim  konflikt pow staw ał — 
z elem entu  ludzkiego, k tó ry  b y ł p rzed ­
m iotem  tpgo konfliktu — i z większej 
św iadom ości pow szechnej, przez rew olu­
cję francuską w łaśnie w yw ołanej.

Na ' p rzeciw  siebre stanęły : w yzw olone
przez .W ielką Rew‘olucję m asy mieszczań­
stwa, kióre sta ły  się już w arstw ą kap ita ­
listów, zna jdu jących  w spó lny  język z 
wczorajszym i sw ym i wrogam i, potom kam i 
feudałów , -  i p ro letariat, sk ładający  się 
początkow o ze spauperyzow anych  m iesz­
czan i chłopów 1 zb ieg łych  do miast. Za 
proletariatem  ’postępow ali jeszcze w olno . i 
n ieśw iadom ie ch łop i osiedli na roli.

W zrastająca siła kapitalizm u p o w o d o w a-[ses ji K ra jow ej R ady N arodow ej, a m iano 
ła w zrastanie ilościow e p ro le taria tu  — i *wicie dopuszczen ia  w yborów „ im iennych
jego pow olne krzepnięcie. Robotnik coraz 
częściej w ystępow ać zaczął jako podmiot, 
a n ie  przedm iot działania , jakoć świadomy, 
bo jow nik  słusznej spraw y: w yzw olenia
św iata z , okow ów  kapitalizm u. Im silniej­
szy b y ł jednak  p ro letariat, im w ięcej po­
trafił p raw  d la  sieb ie w yw alczyć — tym  
silniej b ron ił się kapitalizm . Aż wreszcie 
w  m om encie najbardziej odpowiednim , w

okresie pierw szej w o jny  św ia tow ej,1 robot­
nik rosyjski ruszył do ataku. Rewolucja 
Październikow a zw yciężyła.

W  w yniku  konflik tu  mieszczańsko -  
feudalnego , przy  zachow aniu przez ch łop­
stwo postaw y  b ierne j — w ybuchła . W ie l­
ka R ew olucja Francuska. Jej dziełem  by ła 
em ancypacja  mieszczaństwa, z którego 
w yrósł kapitalizm  i częściowo pro letariat 
-  w yrosły  również p rą d y ' w olnościow e.

W ynik iem  konfliktu, kapifalistyczno f  
p ro letariack iego , p rzy  w spółudziale ch łop­
stwa -  b y ła  W ielka R ew olucja Paździer­
nikow a, jej dziełem  by ło  pow stan ie p ie r­
wszego państw a o założeniach socjalistycz­
nych.

W ielka R ew olucja Francuska w yzw oliła 
po tencja lne , drzem iące ru ch y  społeczne. 
Jej tw ór niezam ierzony -  kapitalizm  nie 
potrafił ty ch  ruchów  pow strzym ać. W ielka 
Rewolucja Październikow a ruchom  tym  n a­
dała dynam ikę, która rozlało je  po  całym  
świecie. O kres m iędzyw ojenny  dynam ikę 
tę, dzięki sile reakcy jnego  kapitalizm u os­
łab ił -  lecz d ru g a , w ojna św iatow a wzmo­
gła ją  znowu.

K rw awa w ojna przyniosła bezkrw aw ą 
rew olucję pojęć, zw ycięstw o ' idei w olno­
ści, dem okradji -  a na naszym  i nie tyl-' 
ko naszym  teren ie  -  zw ycięstw o rządów  
ludow ych, rządów  robotnika, ch łopa i in ­
te ligen ta pracującego.

R. L.

Udiwoła CKW. PPS. i  KC. PPR.
W A R SZA W A  (Polpress). W  zw iązku  z 

o d byw ającym i się  w yboram i do Rad Z a­
k ład o w y ch  CKW , PPS i KC PPR p o stan o ­
w iły : ł). w ezw ać o rg an iz ac ję  PPS i PPR 
do w strzym an ia  w y b o ró w  dp  R ad Z ak ła ­
dow ych , aż do znow elizow an ia  ro zpo rzą­
dzen ia  m in istra  P racy  i O p iek i Społecznej 
o e rd y n d e ji w yborcze j d o 'R a d  Z ak łado ­
w ych, w  m yśl p o stu la tó w  zg łoszonych  na

w  w ypadkach , gdy  zg łoszona będzie  ty lko  
je d n a  lis ta . 2) w ezw ać w szy stk ie  Organi­
z a c je  obydw u p a rtii d o  w y staw ien ia  p rz y  
w yborach* do Rad Z ak ład o w y ch  jed n e j 
w spó lne j lis ty  PPR. PPS i Z w iązków  Z a­
w odow ych. ' 3) Z abron ić  członkom  PPS 

i PPR k an d y d o w an ia  z  innych  list. poza 
lis tam i w spólnym i.

N ow e w yd aw n ictw a

„Na laaszcf drodze"
(Hodoli Łessel, Sp. Wyd. „Wiedz(t“ - I9 4 5  r.}

P ierw sza b roszu ra , w y d an a  p rzez  S pół­
dzie ln ię  W y d aw n iczą  „W iedza" m a na 
celu zapoznan ie  czy te ln ików  o raz człon­
ków  i ak ty w is tó w  PPS z g łów nym i za ło ­
żeniam i P artii w  zak resie  zagadn ień  go­
sp o d arczy ch  (przem ysł, p rąca  na w si, 
spółdzielczość) p raw nych , szkolnych, 
W ojskow ych oraz d o ty c zą cy c h  sam o rzą­
du  te ry to ria ln eg o .

O dnośnie .przem ysłu  au to r  s tw ie rd za : 
..D ążeniem  P artii nasze j je s t  u społecz 
n ien ie środków  p ro d u k c ji i k ie ro w an ie  
nim i w  m yśl zashd ekonom iki p lanow ej" . 
D ążnością w ładz R aństw ow ych w obec­
nym  o k resie  jest' d em o k ra ty za c ja  stosun  
ków  gospodarczych , a  n ie  so c ja lis ty c z­
n a  gospodarka . M im o- to PPS p o p ie ra  i 
rea lizu je  p o lity k ę  p ań stw o w ą , pon iew aż 
p ro le ta r ia t w obecnych  w aru n k ac h  m o­
że u zy sk ać  w ie le  zdobyczy  ekonom icz­
nych, za p ew n ia ją cy ch  m u w p ływ  i m o­
żliw ości na p rzysz łość w  rea lizo w an iu  ha 
se ł soc ja listycznych .

Autor tak określą te zdobycze: „Pań

stw o obó jm u je  w ielko  k ap ita lis ty czn e  m a­
ją tk i p ry w a tn e  —  kopaln ie , hu ty , ciężki 
p rzem ysł m aszynow y  i t. d., o raz te  ś re ­
d n ie  za k ła d y  p ro d u k cy jn e , k tó re  m ają  dla 
nasze j ekonom iki znaczen ie k ldczow e" 
Pot} zarządem ' państw ow ym  pozostać także, 
m usi cały  tran sp o rt lądow y, mo’rsk’i rzecz­
ny i lo tn iczy  a także bankow ość. Każda 
gałąź  p rzem ysłu  tw orzy w łasne or-ganiza 
cje — ce 'n tra ln y  zarząd  przem ysłow y. W  
zarządach  tych  zjednoczeń  zasiąść  w inni 
p rzed staw ic ie le  konsum en tów  i z a in te re ­
so w an y ch  Z w iązków  Zaw odow ych.

In ic ja ty w a  p ry w a tn a  w ok resie  przejścio  
w ym  odbudow y w inna ob jąć  śred tlie  i 
m ałe zak ład y  p rzem ysłow e oraz, p o śred n i­
ctw o (handel). Z ak łady  pry  w.atne m uszą 
je d n ak  w łączyć p ro d u k c ję  do ogólnego 
p lan u  gospodarczego  państw a. C ały u pań  
stw ów iony , jak  rów nież p ryw atny  p rze ­
m ysł zn a jd o w ać s ię  w in ien  pod  k o n tro lą  
czynn ika spó łećżnpgo: R ad Z ak ładow ych  
o raz Z w iązków  Z aw odow ych.

M ów iąc o pracy na w si, autor wskazuje,

że po  p rzep ro w ad zen iu  reform y rolnej 
w inna b y ć  p rzep ro w ad zo n a  kom asacja  
ziem  w łośc iańsk ich^  W  stosunku d o  m ają­
tk ó w  p o w sta ły ch  z p a rc e la c ji oraz do in­
n y ch  po  p rzep ro w ad zen iu  kom asacji, w in 
no by ć  zasto so w an e  ograniczenie prawa 
sp ad k o b ran ia  w  celu  p rzec iw dzia łan ia  roz- 
d ro b ien iu  g o sp o d a rk i w ie jsk ie j. Intensy­
fik ac ją  gosp o d ark i w ie jsk ie j za jm ie  się 
Zw. Sam opoińocy C h łopsk ie j po  p rzez  z a ­
k ła d a n ie  spó łdz ie lczych  kas  p o ży czk o ­
w ych, spó łdz ie ln i m aszynow ych  oraz sp ó ł­
dzie ln i spożyw ców . >

Spółdzielczość, ja k o  na jlep sza  szkoła 
w ychow ania  so c ja lis ty czn eg o , dąży  do za­
s tąp ien ia  kUpca pryw fltnego, sam odziel 
nego  cha łupn ika  czy rzem ieśln ika  spó ł­
dzie ln ią  spożyw ców  o raz  spó łdz ie ln ią  p ro ­
d u k cy jn ą .

D em okra tyzacja  p raw a  w inna  w edług  
au to ra  rozpocząć s ię  od zdem o k ra ty zo w a­
nia w ym iaru  sp raw ied liw ośc i przez u tw o 
rżen ie  sąd ó w - ław niczych  i gm innych. 
W inna nas tąp ić  także  u n ifik ac ja  p raw a, 
k tó rab y  dokonała  rów nocześn ie  d em o k ra ­
tyzac ji p raw a  m ałżeńsk iego  i u s ta w ^  o 
ak tach  s tan u  cyw ilnego. C hodzi tu  w p ie r­
w szej m ierze o oddzielen ie kośc io ła  od 
państw a. -K ościelny ślub, ro 2 wód, se p a ra ­
cja n ie  m ogą w p ływ ać n a  legalność  lub 
n ie lega lność  ślubu  .i rozw odu  cyw ilnego.

A k c ja  ośw ia tow a państwa, m usi dopro­

w adzić do lik w id ac ji ana lfabe tyzm u, oraz 
do takiej .reform y szkoln ic tw a, k tó rab y  
dawała całej m łodzieży  jed n ak o w e m ożli­
w o śc i kształcenia się.

O rgan izac ja , w o jsk a  —  szczególn ie kor­
pusu ofice rsk iego  w inna w yrugow ać 
p rzedw rześn iow ą k as to w o ść  oficera , „ w in ­
na o tw orzyć  m łodzieży ch łopsk ie j i ro b o ­
tn icze j d ro g i do  stan o w isk  w ojskow ych . 
W  zw iązku  z tym  a rm ia  nie m oże być a- 
po lityczna, m usi być w yrazem  dążeń  m as 
p racu jący ch .

T aka je s t w najogó ln ie jszym  streszcze­
niu treść  b roszury .

A u to r nie zdołał m y k n ąć  w w ielu  w y ­
padkach  zby t daleko  idących  uogólnićń , 
k tó re  czyn ią  , poziom  om aw ianych  z a ­
gadn ień  bardz ie j p ły tk im i. W stęp
po lityczny  za ty tu ło w an y  „bła danym  
e tap ie  dzie jow ym ", p o trak to w an y  je s t 
przez au to ra  tak , jak  w artylcu-'
l e . dz ienn ikarsk im . Pozbaw ia to b ro sząrę  
ak tu a ln o śc i w  c z a s ie .. B roszura bow iem  
ży je  d łuższym  życiem  n iż  gazeta. Uwagi 
te  do tyczą w  p ierw szej m ierze om ów ionej 
p rzez au to ra  dzia ła lnośc i o rgan izacy jne j 
Partii.. R ów nież przy ocenie w ydarzeń  h i­
s to ry cz n y ch  z .o k re su  p rzedw ojennego  n ie 
zdo łał au to r  u n ik n ąć  -n ieścisłych  u o g ó l­
nień. B raki b roszu ry  nie pozbaw iają  je j 
je d n ak  w arto śc i in fo rm acy jnych  w  sto­
sunku do ak ty w u  p a rty jn e g ć . A.P.

\
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Za niskie stawki czy za mała wydajność?
F ab ry k a  ,,R edu ta" w  Łodzi (Targow a 57) 

p ro d u k ń je  w y łączn ie  d la  w ojska. Terko- 
— czą m aszyny. Z pod zw innych  rąk  ro b o t­

nic w ychodzą go tqw e m undury  — w e łn ia ­
n e  i d re lichow e. F ab ryka  za tru d n ia  550 
robo tn ic  i rob o tn ik ó w  ora,z 26 p racow ni 
ków  techn icznych  i b iurow ych .

U m ow a zb iorow a p rzew idu je  obecnie 
n as tęp u jące  s taw k i: szw aczka- —-. 4 zł. 40 
gr. za, godzinę. W y k o ń cza rk a  —  3 zł. 30 
gr. za godzinę. Do n iedaw na s taw k i by ły
0 1 zł. niższe.

N a norm y p rac u je  ty lko  szw aln ia i p ray  
sow aln ia. Dla k ra ja ln i tru d n o  by ło  w y zn a­
czyć norm ę. K ra ja ln ia  m u s i zaspoko ić  po­
trz e b y  ćałe j fab ryk i i p rzygo tow ać ty le  
m undurów , ile  szw aln ia  będzie w  s ta n ie  
uszyć. N a wykcjińczalni rów nież n ie m ożna 

/b y ło  zasto sow ać syą iem u  akordow ego . 
A le obecnie p rzy go tow ano  ju ł  p ro jek t 
—  usta lono  d la  k ra ja ln i norm ę — 700 
m undurów  dzienn ie  i ok reślono  p rem ię  za 
nad w y żk i.'

P y tam y robo tn ików  o w aru n k i p racy  i 
zarobk i. , .

Je d n ą  z  n a jw ięk sz y ch  tru d n o śc i je s t  
s tan  m aszyn , pon iew aż b ra k  p o trzebnych  
części un iem ożliw ia  ich  rep e rac ję . S zcze­
gólnie też d a je  się w e zn ak i b rak  igieł.
1 bębenków . R obotn ice n ie jed n o k ro tn ie  
u ży w a ją  w łasn y ch  igieł. G atunek  nic i u 
tru d n ja  p racę . Są n ie ró w n e i rw ą  się. 
T k an iny  p rzychodzące  z  fab ry k  w łókiem  
n iczych  w obec b rak u  chem ikalii ' z łego 
gatu n k u  b arw n ik ó w  —  są  n ie ró w n e  w ko 
lorze. R obo tn icy  baczyć w ięc m uszą p il­
n ie, a pon iew aż o g ląd an ie  ca łych  sz tu k  
(m ateriałów  n as trę cz a  znaczne  trudności, 
m oże się zdarzyć, że je d n a  po łow a m un­
d u ru  posiada  inny  odcień  niż d ruga, lub 
k ie szen ie  są  ciem niejsze od kurtk i.

Z arobk i: -— czytam y w  gazetaPh rep o r­
taże — m ów ią robo tn icy , p rzed staw ic ie le  
R ady Z ak ładow ej —  D ow iadu jem y się, że 
w  n iek tó ry ch  fab ry k ac h  za ro b k i ro b o tn i­
k ó w  docho<fc»ą d o  ośm iu ty sięcy  zło tych . 
U n a s  p rzec ię tn ie  całkow ite, za ro b k i w a ­
h a ją  się w  g ran icach  od 600 do 800 zł. 
m iesięcznie. Je d e n  je d y n y  ro b o tn ik  w fa­
b ry ce  —  k ro jcz y  —  m a s ta w k ę  7 zł. za 
godzinę. ‘ V

C o  do n ad w y żek  to  o siągam y  n a jw yżej 
20 pr.oc. p o n ad  norm ę. P rem ie — 3 p u nk ty  
m iesięcznie, a  gdzieindzie j podobno i do  
20 . ,

N orm ą d la  je d n e j m aszy n y  w  ciągu dnia 
(t.zn. 7 i pół godzin p racy ) je s t 5 m undu­
rów . D la zespo łu  m aszyn  —  85 m undu­
rów . N ie w y ra b ia  się w ięcej niż 95.

—  Czy um ow a zb io row a i system  p re  
• m iow y są  k rzy w d zące  d la  p rzem ysłu  w łó ­
k ienniczego?

D y rek to r techn iczny  Z jednoczen ia  P rze­
m ysłu  K onfekcy jnego  i d y re k to r  fab ryk i 
„R eduta" s tw ie rd z a ją  z ca łą  s tan o w czo ś­
cią, że n isk ie  za ro b k i są  w yn ik iem  m ałej 
w y d a jn o śc i p racy . R obotn icy  mu,szą tso - 
zum ieć, że flie p ra c u ją  d la  fabrykanta-K a 
p ita lis ty , an i d la  n iem ieck iego  o k u p an ta ,

nęły  szereg iem  na estradz ie  św ie tlicy  A przykładem , — s tw ie rd z a ją  robo tn icy
D y rek to r w  k ró tk ich  słow ach  zobrazow ał 
cele i zadan ia  C zerw onego K rzyża. Z gro ­
m adzeni rbbo tn idy  na w n iosek  R ady Z a­
k ładow ej p ostanow ili o podatkow ać śię  w 
sum ie 1 zł. m iesięczn ie na PCK.

U chw ała zapad ła  jednog łośn ie , 'świad 
cząc o w ysok im  poczuciu  spo łecznym  ro 
botrfików.

—- G dy inne fab ry k i p ó jd ą  za naszym

Polski C zerw ony K rzyż o trzym yw ać b ę­
dzie m iesięczn ie przeszło  10Q tys. zło tych . 
A to już coś znaczy.

— A napiszcie w ‘„R obotn iku", że ż ą d a ­
my, aby opodatkow ać na ten  ce l w szys­
tk ie  loka le  gastronom iczne i speku lan tów , 
k tó rym  one d o tą d  p raw ie  w y łączn ie  słu ­
ż ą . —  w ołają*nam  na pożegnanie.

H. Z.

Ochrona prawa aoiorshicgo
M inisterstw o K ultury i Sztuki zarządzenie?h 

okółnikaw j m z dnia 11 lipca rb. podało do 
wiadomości, że u staw a o prawie- autorskim  z 
dnia 26 m arca 1926 r. w  brzm ieniu, nadanym  
jej p rzez  obw ieszczenie M inistra Spraw ied li­
wości z dnia 25 kw ietnia 1933, r. (Dz. U. R. P . 
Nr 36 poz) 280) — obow iązuje nadal.

Na, m ocy brzm ienia tej u staw y  w szelkie pu­
bliczne w ykonania u tw orów  słow nych i mu­
zycznych (np. w teatrach , na koncertach, w  
restauracjach , culkiern ach, • podczas zabaw  ta ­
necznych itp.) —- bez zgody tw órców # jest 
w zbronione pod grozą odpow iedzialności k a r­
nej.

Instytucją, k tóra  w  imieniu tw órców , zarów ­
no polskich, jak  i Zagranicznych w ydaje  ze­
zw olenia na publiczne w ykonanie tych  u tw o­
rów,, następnie inkasuje p rzypadające należno­
ści (t. zw. opłaty  -licencyjne) jest Zw iązek Au­
torów , K ojnpozytorów  i W ydaw ców  „Zaiks".

„Z a;ks‘‘ za zgodą M inisterstw a KuPtury  ̂  ̂
Sztuki reak tyw uje  obecnie sw oią działalność.

Na terenie m. Łodzi u tw orzone już zostało 
przedstaw icielstw o • „Zaiksu", k tó re  za ła tw ia  
w szelkie form alności z zain teresow anym i w 
związku z ochroną p raw a autorskiego.

Wczasy robotnicze oa Siąslm
N a Śląsku akcję wtzasów pracowniczych 

przeprowadza Centralny Zarząd Związku 
Zawodowego Górników oraz Okręgowa Ślą­
ska Komisja Związków Zawodowych w Ka­
towicach. Prócz wymienionych organizacji, 
utworzono z udziałem przedstawicieli Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Węglowego spe­
cjalną komisję wczasów pracowniczych gór­
niczych. Domy wypoczynkowe pracowników 
górniczych śląskich znajdują się w Jastrzę­
biu, Jaworzu (w b. pałacu hr. L arysza), w 
Wiśle, Ustroniu, Zakopanem, Głuchołazach,' 
Sopocie oraz Wałbrzychu. Ogółem z akcji 
wypoczynkowej korzystało względnie korzy­
sta  dotąd 2,800 śląskich pracowników gór­
niczych, w tej liczbie kobiety, dzieci i urzęd­
nicy. Pierwszeństwo m ają górnicy, pracujący 
najczęściej na dole, poza tym pracownicy za­
służeni w utrzym ywaniu ruchu w kopalniach 
w okresie przejściowym, wreszcie pracownicy, 
najstarsi.

Życie w domach wypoczynkowych jest nad
wyraz urozmaicone — pracownicy odbywają 
wycieęzki oraz biorą żywy udział w im pre­
zach i koncertach, odbywaj ąeych się w świe­
tlicach. Pracowników na wywczasach odwie 
dzają rady załogowe i zarządy kopalń. Przy­
jeżdżają do nich kopalniane orkiestry. Wczasy 
są prawdziwym dobrodziejstwem, zwłaszcza 
dla pracowników zadymionych, czarnych

osiedli górniczych. Po wywczasach w racają 
zdrowi, rum iani, pokrzepieni na siłach do 
dalszej, pracy. Analogiczna akcja przeprowa­
dzana jest w przemyśle m etalowym ..

Z życia Parłii
KOMUNIKAT W .ff.R . PPS -  W ARSZAW A

W ojew ódzki K om itet R obotn iczy  PPS — 
W arszaw a wzywa wszystkich sekretarzy  p o ­
w iatow ych w ojew ództw a w arszaw skiego na 
odpraw ę, k tó ra  odbędzie  się dn. 7 sie rpn ia 
o godz. 10-ej ra n o  w  lokalu  W. K. R. PPS, 
W arszaw a, ul. Szwedzka 2 4.

S Z K O y i PARTYJNA DLA D Z *'*  ACZY 
PPS Z W OJ. WARSZAWSKIEGO

D nia 24 lipca zakończyła swą działalność 
szkoła p arty jn a  dla w ojew ódzkich d zia ła­
czy PPS z te ren u  woj. w arszaw skiego. Szko­
łę ukończyło  36 działaczy. W  zw iązku z za­
kończeniem  szkoły odbyła stę akadem ia, 
na k tó re j w ystąpił rep rezen tacy jny  chór 
PPS.

WIEC PPS W  PUŁTUSKU

Z inicjatyw y PPS został zw ołany wiec w 
P ułtusku  z okazji rocznicy  PKWN, na k tó ­
rym  po  p o rozum ien iu  z p rzedstaw icielam i 
m iejscow ych organizacji p rzem aw ia li: sta- 
‘rosta  ob. Skoczeń, tow . Fotek (PPS) n a ­
stępnie przedstaw icie l K om itetu  m iejsco­
w ego PPR, w  im ien iu  ko b ie t tow . W acz- 
kbw ska (PPS), w im ien iu  m łodzieży tow. 
K ucharski (TUR, ZWM, ZHP i „W ici").

Na w iecu zgłoszono rezolucję , w yraża ją­
cą gotow ość w ytężonej pracy, by  elem enty  
reakcjyne n ie podw ażały  poczynań R ządu 
Jedn. N arodow ej.

Uchwala Rady Zw. Zawód. m. st. Warszawy
W d-rszaw ska R a d a  Z w ią 2jców  Zaw ado 

.wych w ezw ała  oddziały  w arszaw sk ie  po­
szczegó lnych  Z w iązków  Z aw odow ych, aby  
p rzy stąp iły  do n a ty ch m iasto w eg o  .w p ro ­
w adzen ia  w  życie uchw ał KCZZ., d o ty c zą ­
cych p rzede w szystk im  ube’zpieczeń ch o ­
robow ych, o ch ro n y  p racy , u rlopów  oraz 
um ów  zbiorow ych:

W  dziedzin ie  u rlo p ó w  d o /c z a su  opraco- 
w an ią  i zm ian u s ta w o d aw stw a  sp o łe cz n e ­
go obow iązu ją  u s ta w y  sp rzed  1934 -roku  
(z p rzed  u s ta w y  scalen iow ej). D la -p raco - 
w riików  fizycznych  po p rzep raco w an iu  w 
p rzed sięb io rstw ie  jednego  roku  u s ta la  się  
8 dn i u rlo p u  bez w liczen ia dn i św ią tecz ­
nych, po trze ch  la tac h  p racy  15 dni u r lo ­
pu. Za p rze rw y  w  p rac y  n ie należy  liczyć 
p o b y tu  w  obozie, udzia łu  w  w alk ach  w y 
zw oleńozych, p rzen iesien ia  służbow ego do 
innegd  za k ła d y  p ra c y  o raz o k resu  rep res ji 
okupan ta .

Wnioski o rehabilitacją
Sąd Grodzki w Łodzi, Oddział K arny poda­

je do publicznej wiadomości, że:
.^lwin Kauss, 1. 68, Tkacka 14; Melania Sta

romiejska, ur. Seidel, 1. 57, Obwdoowa 208, 
k tó rzy  ich w y k o rzy sty w ali, że d z is ia j p r a d Józef p io tr  Raubche> \ 52> Rokicińska 6; A-
cu ją  dla siebie. O d s to sunku  d o  p rac y  i je j 
w y d a jn o śc i zależy  w yso k o ść  zarobków . 
M uszą w y k azać  d o sta te czn y  w ysiłek , n ie  
opuszczać p racy , n ie  spóźn iać  y ę ,  pow o­
d u ją c  n ie raz  rozpoczęc ie  d z ien n e j p ro d u k ­
cji z opóźnieniem . O becn ie  p ro d u k c ja  fa­
b ry k i „R edu ta” w y n o si 43 proc. m ożli­
w ości. • Choć p ro d u k c ja  w zrasta , jakość  
n ie s te ty  jeszcze się  nie pop raw ia .

T ak i»  je s t zd ap ie  p rzed staw ic ie la  Z je ­
d n o czen ia  i zarządu  fab ryk i. R obotn icy  
tw ie rdzą  je d n a k , że p rzy g n ia ta jąc a  w ię k ­
szość rozum ie sw e obow iązk i i choć p ła ­
ca je s t n isk a ,’ a ap ro w izac ja  n iedpsta tecz*  
na, choć w ysokość prem ii- n ie  s tan o w i 
bodźca, p ra c u ją  o fiarn ie . Ja k o  p rzy k ład  
s to su n k u  d o  fab ry k i służyć m oże d w óch  
m ajstrów , k tó rzy , ■ choć p rzy słu g u ją  im 
u rlopy , p o zo sta li n a  p o ste ru n k u , aby  n ie 
w p row adzać  d ezo rg an izac ji i n ie  w pływ ać 
u je m n ie  na w y n ik i p ro d u k c ji. Są tacy , 
k tó rzy  s ię  sp ó źn ia ją , są i tacy , co opusz­
cza ją  p rac ę  —  w y n ik a  to  b ezw ątp ien ia  z 
w aru n k ó w  m ate ria ln y ch  — trzeba  się  s ta ­
rać  o żyw ność, trzęba  d o rab iać  poza fa­
b ry k ą . A  p rzecież  n a w e t za ro b k i i p rem ie 
n a jlep szy ch  rob o tn ik ó w  o d b ieg ają  da lek o  
w  w ysokośc i sw ej od za ro b k ó w  ro bo tn i­
ków  fab ry k  w łók ienn iczych . M oże to  w i­
n a  s tan u  m aszyn; a m oże um ow a zb io row a 
n ie  ocenia d o sta teczn ie  p rac y  robo tn ików  
p rzem y słu  kon fekcy jnego . /

P rzed  opuszczeniem  „R edu ty" u cz es tn i­
czy liśm y n a  z a p ro sz e n ie 'd y re k c ji w lo k a l­
nej. u ro czy sto śc i zo rgan izow ane j i  okazji 
u tw o rzen ia  ko ła  C zerw onego  K rzyża. Ro­
b o tn ice  w  b ia ły ch  fartuchach , czepeczkach  
i o paskach  C zerw onego  K rzyża n a  ram ie ­
n iu  —  p rzy sz ła  d ru ży n a  R at.-San. —  sta-

m alia R itt, ur. Nowak, 1. 69, Napiórkowskie­
go 11; Matylda - Leontyna Szlutner ur. Szen 
"del, 1. 62, ul. Ludwiki 6; Jan ina  Lesz 1: 23, 
Konstantynów PI. T. Kościuszki 17; Alma 
Schiektanz ur. Jaeger 1. 69, Konstantynów, 
Zgierska 5; Teofil Schiektanz 1. 69 Konstan­
tynów, Zgierska 5; Helena Doberstein ur. 
Lipkę 1. 58, Wieś Dobroń gm. Dobroń p. Łask; 
Zofia Ruprecht, ur. M arks 1. 43 Konstanty­
nów, Al. I-go M aja-11; Mikołaj Mendel 1. 57 
Konstantynów ul. Łaska 40; K lara Mendel 
ur. Bakus 1. 52 Konstantynów Łaska 40; Ber­
ta  Dobrzyńska ur. Kuk 1, 34 Radogoszcz ul. 
Puławskiego 29; Anna Stoller u r. Seidler 1. 
69 Ruda Pab. Żeromskiego 46; K lara Szmidt 
ur. P iltz 1. .*60 Ruda pabianicka W igury 1-3; 
Franciszek Szmidt 1. 63 Ruda Pabianicka ul. 
W igury 1-3; S tefania Zelbel u r. Kostner 1. 
36 Ruda Pabianicka ul. Kolejpwa 25; Ludwik 
Kuk 1. 74 Radogoszcz ul. Puławskiego 29; J a ­
nina Paprocka ur. Borowiecka 1. 23 Konstan­
tynów, 11-go Listopada 20; Thomas Irena 1. 
17 Józefów gm. Chojny pow. Łódź; Leokadia 
Hentschel ur. M arks 1. 36 Konstantynów, Ła­
ska 41; Ju lia  Sokołowska vel Falkner ur. Ka- 
galska 1. 59, Ruda Pah. Zielona 3; E lfryda 
Fessler 1. 60 Radogoszcz, ul. Gen. Bema 14; 
K rystyna M alarska 1. 17 wieś Augustów N r 
21 gm. NowosOlna p. Łódź; Irena M alarska 
1. 16 wieś Augustów gm. Nowosolną p. Łódź; 
Irena Sznajder u r. Mader 1. 36 Romanów 
gm. Rąbień p. Łódź; Edw ard Holtz 1. 80 Kon 
stantynów ul. Ewangelicka 24; M arianna 
Holtz ur. Mikulska 1. 80 Konstantynów ul. 
Ewangelicka 24; Elza Helena Bartsch ur. U- 
c)ich*l. 45 Ruda Pab. Kolejowa 13; Anna 
Bauer ur. Udich 1. 48 Ruda Pabianicka ul. Ko 
lejowa 13; Helena Renftel ur. Holtz 1. 56 Kon 
stantynów ul. Mickiewicza 13; Edw ard Renf­

tel I. 62 Konstantynów ul. Mickiewicza 13; 
M arta Fogel ur. M arks 1. 42 Konstantynów 
PI. Wolności 18; Lidia Kuk 1. 46 Radogoszcz 
ul. .P-uławskiego 29; Elżbieta Zduńczyk ur. 
Borowska 1. 33 Radogoszcz, M. Piotrowiczo- 
wej Nr. 18; Józef Schnejder 1. 55 Romanów 
gm. Rąbień p. Łódź; Irena Lewandowska 1. 
17 Górny Bruss, ul. 11-go Listopada 245; Ma 
ria  Chłosta ur. Mueller la t 40 Ruda Pab. ul. 
Matejki 12, wpisani d o .2 grupy niemieckiej 
listy narodowej (Deutsche Volksliste) złożyli 
w m aju i czerwcu 1945 r. wnioski o rehabili­
tację.
- W związku z tym i na podstawie a rt. 13 

Ustawy z dts 6 m aja 1945 r. (Dz. U. R. P. 
N r 17/45 poz. 96) wzywa się wszystkie osoby, 
które wiedzą o szkodliwej działalności wnios­
kodawców względem Narodu Polskiego, 'aby  
o tym doniosły natychm iast Oddziałowi K ar­
nemu Sądu Grodzkiego w Łodzi PI., Dąbrow­
skiego 5 pokój 15.

Z arządy  w arszaw sk ich  oddziałów  zw ią­
zków  zaw odow ych  w inny  poza tym  p rzy ­
stąp ić  do  n a jen e rg iczn ie jsze j ak c ji w  dzie 
dż in ie  ochrony  i o rgan izow an ia  m łodzieży 
i kob ie t. N ależy  wszcząć' ak c ję  w celu 
p rzy śp ie szen ia  z a k ła d an ia  żłóbków  dla 
dziec i p rzy  zak ład ach  p rac y  za tru d n ia ją- 
cyfch p o n ad  100 osób. W  dziedzin ie p łac 
p rzy s tą p ić  d o  szybszego  op racow yw an ia  
i za w ie ran ia  um ów  zbiorow ych . W  przed 
s ięb io rs tw ach  gdzie p łace  m ie*zczg s ię  w  
sk a li s ia tk i p łac , o p raco w an ej p rzez Biu­
ro E konom iczne R ady M inistrów , dom agać 
się w y p łac en ia  30 p ro cen to w eg o  d cd a tk u  
stb łecznego . Z arządy  zw iązków  pow inny  
poza tym  dopilnow ać, by  u p raw n ien ia  ju- 
kie d e k re t d a je  R adom  Z ak ładow ym  były  
w  p e łn i w ykorzystane^

LICEUM  OGRODNICZE W OSTROW IE
•Dyrekcja Państwowego 'Liceum Ogrodni­

czego y  Ostrowie, poczta i pow. Łaśk, wojew. 
Łódź — ogłaszą zapisy na pierwszy kurs 
licealny, który rozpocznie się 15-go września 
1945 roku.

W arunki przyjęcia: 1.) wiek obojętny, 2) 
cztery klasy gimnazjum ogólnokształc., lub 
równoważne wiadomości . ogólne, czy zawo­
dowe.

Egzamin wstępny dla nie posiadających 
małej m atury, odbędzie się 1. i 2. września 
1945 roku. Zapisy Dyrekcja przyjm uje do 
20 sierpnia 1945 r.

W Liceum in ternat. Opłata miesięczna za 
wyżywienie"! opranie — równoważnik w go­
tówce 75 do 100 kg. pszenicy. Wpisowe — 
50 złotych.

M. Straż Pożarna—Warszawie
Sekcja S traży Pożarnej Zw. Zaw. Pracow­

ników Miejskich w Łodzi wpłaciła 2.000 zł. na 
rzecz odbudowy W arszawy jako 5 proc. z zy­
sku z zabawy ogrodowej,.* urz/ftlzonej s ta ra ­
niem Sekcji Straży Pożarnej.

ilkcia żniwna
W  M inisterstw ie Rolnictwa i Reform 

R olnych uruchom iono Biuro .Akcji Żniw, 
nej.

Na terenach  zachodnich  w  w oje­
w ództw ach: śląsko-dąbrowskim , Śląsku
D olnym  (Lighica), poznańskim ,. Pomorzu 
Zachodnim  (Koszalin), pomorskim, g d ań ­
skim, m azurskim (Olsztyn) pow ołano W o ­
jew ódzk ich  P ełnom ocników  do. - A kcji 
Żniwnej.

-Pełnom ocnicy pow ołali z kolei W oje­
w ódzkie K om itety Żniw ne oraz. organizują 
s ie c  P ełnom ocn ików  P ow iatow ych , G m in­
nych , a gdzie zajdzie po trzeba i Gro­
madzkich.

A kcją żn iw na organizow ana jest przy 
szerokiej w spółpracy  partii po litycznych, 
organizacji spo łecznych a w szczególno­
ści organizacji m łodzieżow ych.

Poważnej pom ocy przy, żniw ach udzieli 
W ojsko Polskie i Arm ia Czerwona.

W  14 pow iatach  nad  O drą żniwa p rze­
prow adzone b ęd ą  przez oddziały  wojska 
polskiego.

N aczelne D ow ództw o W ojsk Polskich 
w ydałp  rozkaz Nr. 145 z dn ia  12 lipca r.b. ó 
m aksym alnej pom ocy oddziałów  w ojska 
celem  jak najszybszego przeprow adzenia 
żniw.

Dla celów  zaaprow idow ania Arm ii • Cze­
rw onej podp isana  będzie um ow a o roz­
gran iczen iu  obszarów  d la sprzętu zbóż.

Zapotrzebow anie na robotn ików  żniw ­
n ych  w ynosi około 600.000 osób.-

Poniew aż akcja przesiedleńcza nie za­
spokoi już w  czasie żniw  zapotrzebow ania 
na siłę roboczą, ? braki b ęd ą  uzupełn ione 
przez B rygady  Żniw ne, w y słan e  z p ozo ­
sta łych  w ojew ództw . B rvgadv te o rgani­
zow ane są przez Związki M łodzieżowe, 
Samopomoc C hłopską i w  drodze m obili­
zacji -  przez adm inistrację państw ow ą.
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